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Zmartwychwstanie.
Z uśmiechem budzącej się wiosny, z krzy­

kiem powracającego ptactwa i jasnością słonecz­
nego  dnia, jawi się przed nami Ten, o którym 
przed  wieki już myślano, że Cio zabito na wie­
ki. A przecież zmartchwystał, przecież przetrwał 
i przeżył pogardę i nienawiść krzykliwych, złość 
Faryzeuszów, obłudę Piłata, okrucieństwo katów 
i ironję szyderców, a przetrwał dlatego, że były 
w  Nim prawda i miłość. Zmartwychwstanie jest 
pow szechnym  prawem. Ziemia corocznie po okre­
sie zimowym okrywa się znów  zieloną szatą. N a­
rody, osądzone na śmierć, wracają do pełnej tw ór­
czości i zadziwają swą dzielnością całe otoczenie. 
Tak było z Polską. Po przeszło wiekowej nie­
w oli krzepkie dłonie naszych bohaterów  podnio­
sły  kamień uiewoli, by oznajmić w śnie pogrą­
żonej Ojczyźnie wolność, niepodległość.

Trzynasty raz już Zmartwychwstanie Pańskie 
obchodzić będziemy w wolnej Ojczyźnie. P rze­
szliśmy i jeszcze przechodzimy ciężki okres krzep- 
nienia po grobow em  osłabieniu. Kryzys ogólno­
św ia tow y  —  ta zmora doby powojennej, zacię­
żyła i nad nami, stwarzając czasy, jakich dawno 
nie było. Dziś, kiedy powszechne narzekanie na

zamęt, biedę, zepsucie powojenne, trzeba przy 
uroczystości Zmartwychwstania Pańskiego głę­
boko zastanowić się nad sposobami osobi­
stego, duchow ego zmartwychwstania. Dopóki 
jednostki nie wyrobią się, dotąd ani ma­
rzyć nie można, by całość mogła być dosko­
nała. M amy dziś masę reformatorów, którzy 
wszystkich i wszystko naprawiają —  bezskutecz­
nie, bo aby świat zmienić, trzeba zmienić siebie.

W okresie dzisiejszym pracy nad sobą szcze­
gólnie nam potrzeba. Nie krzykiem bowiem i n a ­
rzekaniem urobimy lepszą przyszłość, lecz zbio­
rową usilną pracą, z pełną wiarą w  lepszą 
przyszłość, zdołamy bezsprzecznie ciężki dziś 
czas przetrwać, zdołamy szczęśliwie przez te n  
kryzysowy przednówek doczekać szczęśliwych, 
sytych dni.

Niechże więc dzień Zmartwychpowstania 
usunie zwątpienie i niewiarę. Niech świadomość 
zwycięstwa Chrystusowego nad mrokami nocy 
—  nad otchłanią zła, doda nam otuchy w  cięż- 
żkich mozołach codziennej pracy nad bu d o w ą  
lepszego jutra Ojczyzny.
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E. KŁONIECKI.

ZMARTWYCHWSTANIE!.. .
O d  uwrocia po uwrocie 
ech radosnych biją krocie 
i dokoła idzie g ra n ie : 
-—  Zmartwychwstanie ! 

Zmartwychwstanie !

A gdzie jeno głos doleci, 
tam jaskrami świat się kw iec i! 
tam rozpina słońce —  krosna : 
tam cud życia —  

nowa w io s n a ! !!

A z tą wiosną, 
z onem graniem,
z Chrystusowem Zmartwychwstaniem, 
jak te kwiaty wśród kobierca - 
odradzają się w nas serca !. ..

Sprawa kursów gospodarczo-domowych na Podhalu.
Zarząd g łówny Związku Podha lan  wystąpi ł  do 

Kura to r ju m O. S. Krakowskiego,  z p i sme m następu-  
jące in  :

P R E Z Y D J U H  Z W IĄ Z K U  PODHALAN
w  K r a k o w i e  ul.  K o ś c i u s z k i  73 . Kruków, dn. io marca 1032.

Do

Kuratorjum Okręgu 5^kolnego Krakowskiego
w Krakowie.

Związek Podh alan ,  k tórego celem jest  „ p o d n o ­
szenie  i rozwój Podh ala  po względem du cho wy m,  
f izycznym i g o sp od a rczym ",  ma zaszczyt  przedłożyć 
Kura to r jum  me m or ja ł  następującej  t r e ś c i :

Zaczęty szczęśl iwie przed laty ruch letniskowy 
w  Z a k o p a n e m  i najbliższej  okol icy potężnieje z roku 
n a  rok wgłąb i wszerz,  bo przekroczył  już lato i objął  
po rę  z imow ą i przelewa się poza ciasne granice „Skalne­
g o  Po dhal a " ,  ogarn iając  swym zasięgiem szerokie P o d ­
ha le  z powia tami  : żywieckim,  l imanowskim,  m yś le ­
n ic k im i nowosą dec kim ,  przeciekając nieraz do z a ­
p a d ły ch  pozornie wiosek. Objaw to pocieszający,  bo 
w y r y w a  ludność  gór a i ską  ze szpon  przystawionej  już 
n ę d z y .  Niestety ludność  Podhala  nie jest  wcale p r z y ­
g o t o w a n a  na powi tanie mi łego „gościa".  Z uznaniem 
i wdzięcznośc ią  s łu cha m y o poczynaniach  naszych 
■władz szkolnych (Szkoła G osp od a rs t wa  D o m o w e g o  
iw N. Targu  i H o te la rsko- Go spodarczego  w Zakopa- 
mem)  mających przysposobić  ludność  po dhal ańską  
fdo g o d n e g o  przyjęcia t łumnie zjeżdżających się let­
n i k ó w  czy z imowników ,  nie m o ż e m y  jednak  oprzeć 
e;ię wrażeniu,  źe te życzl iwe wysiłki,  obl iczone na 
d a l s z ą  metę,  na wyższą  skalę,  nie zna jdują  oczeki ­

wanego oddźwięku  w sferze ludności  bezpośre dn io  
zainteresowanej .

W poszukiwaniu  źródła tego osobl iwego zjawiska,  
że do państw,  szkoły hotel ,  gospodarcze j  w Z ako pane m  
zgłaszają się dziewczęta ze wszystkich w oj ew ódz tw  R. 
P., tylko nie z Podhala ,  dla którego przecież Mim 
sterstwo W. R. i O. P. p rzedewszystkiem tę szkołę  
zorganizowało ,  doch odz im y do nas tępujących wyników :

a) podhalańsk ich  dziewcząt  nie stać jeszcze ' na 
szukanie  nauki  poza swoją  wsią rodz inną,  d la tego  
raczej czekają na b łogos ławio ną  chwilę,  kiedy nauka  
sa ma  do nich przyjdzie,  wzbudzi  zaciekawienie i za 
pał do siebie,  a na doraźnych przykładach u d o w c d  
ni, jak wielką korzyść i zadowolenie  ze sobą  niesie.

b) Roczny kurs nauki  gospoda rs tw a  d o m o w e g o  
to i za mało i za d u ż o :  mało,  by zapewnić uz do l ­
nię do samodz ie lnego  prowadzenia  pens jona tu,  zwłasz­
cza większego,  za dużo,  by abso lwentka tak iego kur ­
su mogła  zaspokoić  skr om ne  wym aga n ia  n iezamożnej  
rodziny,  spędza jącej  wywczasy  letnie w zacisznej wsi 
podhalańsk ie j .

c) warunki  przyjęcia na kurs winny być  narazie 
skromne,  dos tę pne  dla szerokiego ogółu  kandydatek  
tak pod  wględein ich przygotowania  na uk ow ego,  j ako  
też zdolności  płatniczej.

d) za na jo dpo wiedni a j szą  porę na  urządzanie  
krótkich kursów „przysposob ien ia  do gosp o d a r s tw a  
do m o w e g o "  uw ażam y  okres  miesięcy z imowych od  
l i s topada  do końca  kwietnia.  Teorja winna łączyć się 
z praktyką.  Wnioski  p rak tyczne  z powyższych  danych  
wyciągamy nas tępujące  :

1) P o żądane  są kursy wędrowne po wsiach,- 
t rwające narazie najmniej  3, najwyżej  6 miesięcy.
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2) Ins truktorka winna  pos iadać  dużo hartu,  z a ­
p a łu  i wiary w swą misję społeczną.

3) Związek Podha lan  przyjmuje na siebie o b o ­
wiązek  wskazywania  miejsc  na Po dhalu  na urządzanie 
kursów,  jednania  uczenie,  ułatwiania w wyszukiwaniu 
pomie szc zenia  dla nauczycielki  i lokalu na naukę .

W ia d o m o  nam,  że na obszarze  niektórych Ku 
ra torjów nauczycielki  specjalnie w tym kierunku przy­
g o t o w a n e  przysposa bia ją  starsze dziewczęta do p ro ­
w adzenia  go sp oda rs tw a  do mo we go .

Sądzimy,Jże Szkoła ho te la r sko-gospodarcza  w Z a ­
k o p a n e m  spe łn i łaby dobrze  swe zadanie,  g d yby  o t w o ­
rzy ła  wakacyjny kurs dla nauczycielek,  z tym jednak 
-warunkiem,  że absolwentki  t akiego kursu miałyby 
za p e w n io n ą  posadę  w jedne j ze szkół  na Podhalu  
z obowiązkiem dzielenia się swą zdobyczą  naukową 
z  chę tnemi  i odpow iedn io  przygot owanemi  uczenica- 
mi  na kursie doksz ta łcającym.  Nie brak nam przy­
k ładów,  że nauczycielki  — Podhalanki  z z a m i ło w a­

n i e m  b iorą  się do pracy społecznej  na Podhalu.  Ma- 
te rjał  w kandydatk ach  znalazłby się w absolwentkach 
se m in a r ju m  nauczyciel skiego żeńskiego w N. Targu.  
Pole  do pracy rozległe i wdzięczne,  że podkreś lamy  
ty lko  g r o m a d n y  zjazd do wsi podhalańsk ich  l icznych 
koloni j  letnich Województw  R. P.

Że zainte resowania Podhala  idą w tym kierunku,  
n i ech  będz ie  do wode m  choćby notatka ze wsi B a ń ­
skiej koło Szaflar w osta tn im Nrze Gaze ty  P o d h a l a ń ­
skiej,  którą  załączamy do  n iniej szego przedstawienia.

Za Zarząd Główny Związku P o d h a l a n :
Prot. Ludw ik  Stopka ern. dyr, J. Zachemski

za sekretarza Z. P. prezes Zw. Podhalan .

JA N T E K  Z.

Maciek Cajka i tMmnFr a k a  M a  
a co nosił do Orawa.

Różnie sie ta juz ludziska prawocili,  ale t akiego 
prawa,  jakie ntiol Maciek Cajka,  to może  i nie było. 
He,  moi  ostomilsi ,  kiebyście wiedzieli ,  skrony cego 
Maciek  do prawa poseł,  tobyśc ie  sie i dośmiol i ,  co 
ra ty  przeraty.

Było tak. Zachorzała Maćkowi  baba ,  nei widno 
było ,  jeze juz nic nie p o m o ż e  : ani jangielskie ziele 
z jajeśnicą,  ani macierzonka  ze spyrką,  ani Kantu- 
s io wa  Magdus ia ,  choć ona  juz nie roz ani nie dwa 
razy chorość  zacynieła.

Syćkiego prógowal i ,  wseleniejakik medycyn,  ale 
juz  po tem tak irkwolili, j eze tu juz  nic nie pomoże ,  
b a  jacy s am a  śmierzć.

—  Maciuś ! —  obezwała  sie roz Jagata  do ch ło­
p a  i dźwigła sie końdek  na pościeli  — jakoż  ta na 
p o l u ,  kurzy ?

—  Dyć tak broi, t ako  fujawica od rania,  jak

O cóż tu idzie ? Korespond en t  z Bańskiej  w n u ­
merze 10 Gaze ty  Podhalańsk ie j  z dnia 6 marca br.  
zapowiada  zorganizowanie  „Ogniska  Po dhal ańsk iego* ,  
które będz ie  miało za zadanie ściągać letników d o  
wsi. Ta wia domość  ucieszyła nas  Dardzo, bo  widzimy,  
że wieś podha lańsk a  s am a  myśli  o sobie,  a my  w Zw. 
Podha lan  jes teśmy poto,  Dyśmy ro zu m n e  i ce lowe 
poczynania  Ogn iska  popierali .  Śc iągnąć  letników, t o  
jeszcze mało,  t rzeba umieć  ich przyjąć,  zapewnić  im 
możl iwą  wygodę ,  wogóle  zająć się nimi,  bo  z te go  
i oni będą  zadowoleni  i wrócą na rok przyszły,  a wieś  
czy gospoda rz  podhalańsk i  będz ie  miał  korzyść.

Na przyjęcie letników trzeba się p r z y g o to w a ć :  
zapewnić  im mieszkanie choćby najskromniej  u rz ądzo­
ne, postarać się o dos tawę wiktua łów do go towania ,  
a co na jważniej sze w obecnej  chwili ■ wyuczyć  kilka 
dziewcząt  lub młodszych  gaźdz in  sztuki go towania  tak,  
by nie trzeba było sprowadzać  do  wsi k u c h a r k i - 
z miasta.

Letnik z rodziną lub s a m o tn y  najchętniej  w y ­
na jmie mieszkanie w takim d o m u  lub willi, gdz ie  b ę ­
dzie mial zapewnione  całe utrzymanie,  bez troskania  
się o śniadanie ,  obiad  lub wieczerzę.

G d y b y m  miał  t aką trąbę, której g łos do szed łby  
do każdej  wsi podhalańskie j ,  t rąbi łbym mocno:  uczcie 
starsze dziewczęta go tować  na osobnych kursach.

Czemuż koniecznie do każdej  ws i ?  Dla tego,  ż e  
już niema na Podhalu  wsi, w której nie spo tk a l ib y­
ś m y  jakiejś rodziny na letnisku.  Letnie ko lonje  m ł o ­
dzieży zjeżdżają tu z całej Polski,  A ten ruch będz ie  
z każdym rokiem przybierał  na sile, dla tego ta wieś

kieby sie djaboł  obiesił.  Cu d Pana  Boga,  co sie robi.
— Ej, nie d jaboł  to ta, nie, ba to pewnie  Ona  idzie. 

Cuję,  jeze mnie tu juz n i ed ługo  przy tobie,  Maciuś. . .
—  Jaga tko ,  biedo ostomilso. . .
—  Maciuś,  wrodniocku  miły,  ono  mi ta juz cas .  

Cuję,  ze po mnie idzie...
Śmierzć ! Trzaby  po księdza.
— foyćby trza końcem,  bo ta zoden cłek za  

zycio jan io łem nie jest,  ale jakoż  hań i dziś po te g o  
Je gom ośc ia  jechać. Kurniawą !

O n o  ta, wiecie, Maćkowej babie nie telo o kur ­
niawę sło, kielo o co inse. Zlękła sie troskę,  bo nu 
wsi, jak po księdza jadą,  to ta juz i śmierzć  m u s i  
być  nieprec.

—  No to jakże,  Jaga tk o  ?
—  Ej ! Maciuś,  dyć  jakoż  pojedzies,  kie tak kwa­

si. Cybyś  tyz ty sorn tej ks iędzowej  sprawy nie z a ­
łatwił. Dyć-eś chłop i łeb moz  nje na wsy. Kiebvś. 
był  do skół  poseł ,  tobyś  się był tyz na Jegomośc ia ,  
wyucył.

— W samej  rzecy —  pado  Maciek —  i świe- 
całoby mi.

Ja k  zaceni  ukwalować,  t ak ukwolil i ,  jeze ten c a ł y
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najprędze j  i najlepiej na tem zyska,  która najlepiej  
s ię  p rzygotu je  na przyjęcie i umieszczenie  letników. 
Przed  ognis kami  Związku Po dha lan  ważne  i pilne z a ­
d a n ie  do spełnienia.

Zarząd Głó wny  Związku Po dhala n  zabiega u Władz  
szkolnych ,  by urządzano  po wsiach kursy wędrowne 
na uczania  go sp od ar s tw a  d o m o w e g o  wraz ze sz tuką  
goto wania .  Mając pe łne  zaufanie do swych Ognisk  
po dhal ańsk ich  w zy w a m y  do omówienia  tej sprawy na 
j e d n e m  z najbl iższych posiedzeń  Ogniska ,  do zachę­
cania  dziewcząt  do zgłaszania się na kurs gotowania  
i podania  nam do Krakowa spisu dziewcząt  o c h o t ­
nyc h ,  a my ze swej st rony będ z ie my dokłada li  sia- 
rań,  by do takiej wsi, gdzie będz ie  dostateczna liczDa 
zg łoszeń ,  przyjechała nauczyc ielka  gospod ar s twa  d o ­
m o w e g o .

Obowiązkiem Ognisk a  będz ie  wyszukanie  w g m i ­
nie lokalu na naukę  (dom ludowy,  szkoła,  urząd

gm in n y  i tp ;, oraz mieszkania dla nauczycielki.
Nie zapowiadamy ,  że ten kurs nie będz ie  nic ko ­

sztował,  ale starać się będziemy,  by warunki  przy ję ­
cia na kurs były jak na jskromniejsze ,  dos tę pne  nawet  
dla n iezamożnych ,  a chętnych.  Zaznaczamy zgóry,  że 
kursistka będz ie  musiała wyposarzyć  się w wiktuały,  
na których będz ie  się uczyła gotować,  i które sama 
spożyje.

W ia do m o nam,  że takie kursy odbyw ały  się w Su- 
chem koło Poronina ,  w Poroninie,  Bukowinie,  a o b e ­
cnie jest taki kurs w Spytkowicach.  Są już zgłoszenia  
z powia tów : żywieckiego i l imanowskiego.

Po o t rzymaniu  zgłoszeń,  ale tylko przez O g n i ­
sko Związku Podhalan  przys tąp imy do organizowania  
kursów, przy życzliwej po mo cy  Władz  szkolnych.

Zachemski Jakób  
Prezes  Zw. Podha lan  

ul. T. Kościuszki  73 —  11.

Religijność Podhala.
Bez religji i moralnośc i  —  niema pra wdziwe  

kul tury.  Bo i czemże  się różni człek nierel igi jny — 
■od tego bydlątka  ? Nie chcę tu prawić nijakich k a z a ń ( 
b o m  nie ksiądz,  ale przecie i nie księdza obchodzi  
to,  co słyszy. A s łyszy bardzo  wiele. Ot  — żona 
uciekła z kochankiem,  inna znów chciała zakatrupić 
męża ,  wraca jącego z Ameryki ,  to znów opowiada

po wa żn y  gazda,  że w całej wsi niema dz iewuchy,  
coby donos iła  wianek do czasu ślubu.  Nie w s p o m in a m  
o gorszych rzeczach. Mogl iby o tem mówić  sę dz io ­
wie i lekarze.  Wiera,  źle się dzieje na Podhalu .  R ó ż ­
ne rzeczy dawniej  bywały,  ale przecie wiarołomstwo 
żony  na leża ło do rzadkości .  W Maniowach  za takie 
rzeczy przywiązywano -  chłopa czy babę,  parobka

ks ię dzow y interas  może  odprawić  Maciek.  O to ino 
zachodzi l i  w głowę,  ze d uchow nego  odz ienio nie było; 
b o  choć ta niby cłek w portkak grzycby nosi,  ale 
przec ie  cudzyk  grzychów do chłopskik portek nie 
weźnies.  Rada w radę,  uradzili ,  jeze Jaga ta  mo 
w skrzyni  dziewecką,  p łó tnianą  kosule,  co sama do 
niej ząbki  wysywała ,  kie iniała iść do ślubu z M a ć ­
kiem.

— Ten kosulke,  Maciuś,  wdziej,  bo ona  tyz 
:swój walór mo.

Jak  uradzili ,  tak zrobili.  Maciek wdzioł  na sie 
b a b i n ą  kosule,  niby kom że ,  s tązke  na ramie zawiesił ,  
s i o d  przy pościeli  i krzyz nad  Ja g a t ą  zrobił.

— W imię Ojca i Syna  i Ducha  Świętego.
—  Amen.
Ona  se kolwicek lepiej siadła,  on zaś okulory 

•na nosie poprawi ł  i tak zacon:
— Boże  Ojce W sechmogący ,  Ty  Synu Bozy,  

Po ni ezus i e  U krz yżow any,  Duchu Święty,  Gołąbecku 
Mi ły ,  Matko  Ludzimiersko  i Wy Syćka Aniołowie,  
j acyśc le ta ino so m jest  w niebie,  przydźcie mi ku 
p o m o c y ,  coby  dusa  grzysno  Ja g a ty  Cajki,  mojej  baby,  
mogła się ocyścić i być  przyjętą do kwały  Wasej .

Kurniawa na polu setecno,  po Jego mo śc ia  da leko,  
a tu śmierzć  dźwierzami  zaziero ; tozto jo, jej włosny  
chłop,  kcę ją przy Wasej  Świętej  p o m o c y  wys łuchać .  
Jo  ostoję za księdza,  a kom że  ta kosula,  we wtorej 
mi przysięga ła przed  s tyrdzies to ina  rokami miłość,  
pos łu seńs t wo  i wierność małżeńską ,  juz do śmierzci.

—  Dyć tak było,  Maciuś,  przysięgałak. . .  Maciuś  
się schylił  t roskę ku pościeli i zacon babe słuchać. 
Musia ło ta tyk grzychów być duzo — niemało ,  bo 
mu wej g o d n ą  kwilę suściała do ucha.  I juz mioł  
Maciek ozgrzysynie  cynić,  ale wte razy baba  bośknęla 
go  w rękę i tak pa do  :

—  Miełowałak cie, Maciuś,  pos łuseństwa  i wier ­
ności do t r zym owala k  ci wse,  ale...

—  Ale co ?..,
—  Poma łuze ,  Masiuś ,  bok  słabo.  Fr an uś  i Ja- 

nielcia (a mieli dzieci śćwioro) i Jędruś  to som jest  
twoje dzieci,  a zaś Wojtuś. . .

—  Cyj jest  ? —  krzyknon Maciek i porwoł  sie 
na nogi,  ale sie zaś zmiarkowoł,  ze duchow no osoba  
i to jesce przy spowiedz i  złościć się ni może,  toz to  
siod zaroz i s łuchoł  dalej.

—  Noi coz, Ja ga to  ? Cyj je ?
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czy dziewczynę  — do drzewa przed kościołem na czas 
s u m y  — na wstyd i pośmie wisko  publiczne.  Jakież 
przyczyny  tej zmiany na gorsze?  Wiele. Zapewne 
i zepsuc ie  po wojenn e  i wojsko  i letnicy. Letnicy p rzy ­
n o s z ą  obycza je miejskie,  a górale  uczą się od nich 
ino  tego,  co najgorsze .  W iado m o : zło, n iemora lność  
idzie od miast.  Ale jeszcze jest  jedna p r z y c z y n a : brak 
religijności.  Mówi  się o religi jności  ludu polskiego,  
ale iście niewiele jej widzę u wielu Podhalan .  D a w ­
niej było jeszcze gorzej ,  prawda.

Górale zapalali  fajki od lampy w kościele, dz ie ­
ci nazywały księdza Stolarczyka bezerą,  a wielu g ó ­
rali ino dwa razy w życiu bywało w kościele:  do
chrztu i do ślubu.  Nie naprzykrzal i  się Panu  Bogu.  
Ale to były czasy dawne.  Naród  był c iemny,  kośc io­
łów nie było, ino ki lka:  w N. Targu ,  w Szaflarach,  
w Czarnym Dunajcu ,  w Chochołowie .  1 któż ich miał  
ośw iecać?  A dziś  kośc iołów jest  mnós tw o,  ino górale 
nie są wartcy do modli twy.  Są  tacy, co i pól roku

I na mszy  nie byli. Wyst ro i  się taki parobek  w n ie ­
dzielę,  wybryzuje  i ino na dziewczęta,  idące do  ko- 

t ściola, ślepia wywala,  ale sam do  kościoła nie pó j ­
dzie. Czasem się wymawia ,  źe paść m u s i ; ale krowy 
już dawno w stajni,  gdy  się suma zaczyna.  Ha  -  no,  
nic nam do takiego.  Już se ta z nim święty P ie te r 
pogada ,  gdy  po śmierci  na niebieskich dźwierzach  
burzyć  będzie.  Ino tyle se kalkuluję,  źe to z tego  
braku religijności i miłości Bożej,  to wszystko  zło 
płynie i niewiara i n iemoralność .  Tak  wam powiem 
— i tern chc ia łbym zakończyć  nasze rozważania : 
zawdy lepiej żyć z Bogiem w zgodzie ,  niż w zwadzie.  
1 jeśli sic s ty kam y z kul turą 'mias ta ,  b ie rzmy z niej 
to, co mądre,  dobre i szlachetne,  a nie b ie rzmy tego ,  
co głupie  i zle, co naszą  podha la ńs ką  kulturę paczy 
i niszczy.

I
Eugenjusz  P a w ło w sk i

Prace Okręgowego iow. Rolniczego W roku 1931.
i ii .

P o  odczytan iu przez inż. Czubernata sp ra w o z d a ­
nia wywiązała się dyskus ja ,  w której zabierali  g ł o s .  
p. Beiski  z Tylmanowej ,  zapytując  o górską  g n o j o ­
wn ię  pod  Lubaniem,  p. Dyr.  Krzeptowski  z w yraże­
n iem uznania  dla pracy Towarzystwa,  p. inż. M a k o w ­

ski w sprawie celowości  poczynań  Towarzys twa,  w sp ra ­
wie szkoły rolniczej,  prac hodowlanych ,  statystyki  i iu. 
P. Kamiński  podniósł  znaczenie  stacji rozp łodowej  
og ie rów pańs twowych,  zaznaczając,  że jak się p o k a z a ­
ło,  dwa ogiery nie wystarczają,  p Berski zwrócił uw a­
gę na wysoką  wartość koni rasy lipieańskiej .

— Dyć twój, poleku-ze ,  ino to, wies,  było tak. 
J ech a liśm y  z W alo skow ego Franka  Kubą  do miasta 
na jarmak. Mróz był okru tny  i kurniawa, jak nie 
przymierzający dziś. Prze jeżdża l i śmy bez kumotrów 
wierch i t am na tym zokręcie,  ka to śtyry jedlicki 
rosną, kie siepły konie,  ale to tak noremnie ,  tok sie 
i n o  roz między jedl ickami  znasla.  Kiebyś mie był  
w tedy  z tym Kubusiem nie puścił,  byłoby  sie wej 
bez nieścęścio obesło,  aleś ty był mięki.  Dobryś  był, 
ale mięki.. .  A Kubus iowe konie obiesie zbrojne.. .

— Syćko pieknie ładnie,  ale coz z tern niescę- 
c iem m o  mój Wojtek ; dyć go tam nie było.. .

— Dyj tyz to, jeze go tam nie było,  ale potem 
był... Przeboc !

Poźroł  Maciek na Jagate,  Jaga ta  na niego.  Cier- 
ci g o  brali i zły był, jaz mu zukwami  siepało,  bo 
sie, wiecie, chłop w nim obezwoł ,  a tu znow u d u ­
chowne odzienie kozało siedzieć cicho i babe  księ- 
dzow ym  zwykiem dobrot l iwie wysłuchać.

— J a g a t o ! — obezwoł sie po niedługiej  kwili 
Maciek — Wiedziołek,  ze baba  to jest  siute i okpi- 
śn e  s tworzenie :  z p rzodku cłeka pobośko ,  a ze zadku 
ugryzie. Wiedziołek,  ze ba by  potrefią świat i ludzi

mamić.  Syćkok wiedzioł,  ale se przecie tak rachowof,  
jeze moja baba inakso.  He, mity moc ny Boże, mi ły  
mocny-kany  ! Co sie cłek na trubuje ,  nazaskakuje,  nao-  

I nacy,  coby p r z e d e  cosi — kasi było,  a ta ci j esce
j  powie : „Miękiś był,  a Kubusiowe konie zb ro jn e11.,,
j  I to kto ? Tako  Jaga ta ,  co sie widziało,  jeze ją Jan ie l i  

za zycio w) kobiolce do nieba zaniesą.  Bestyjo be -  
styjecno ! Ale nie bede  klon,  coby Pana  Boga  p rzy  
tej świętej spowiedzi  nie obrozać.  Telo ci ino po w ie m ,  

i Jaga to ,  ze kieby nie to święte miejsce,  na którem z i 
księdza siedze,  tobyk cie na mój  dusiu tak wy-  
obyrtoł  kociubą,  j ezeby  cie tu juz ani twoja wlosn >
Pat runka  nie docudzila ,  cheba  dopiero w niebie,  a b o
na sam em  dnie w piekle, cy kany  ci ta mieśce wyryk-  
towali.  Jo tobie odpuscom syćko,  cobyć ciężkiej śmierz-  
ci ni miała,  ale Kuba żyje, ho ho, o te komsie  to j a  
se śnim p o go do m .  Kizby to djabli  byli ,  ajby byli ,  
coby na takie befiśterunki paligrofu nie było.

1 Jaga ta  umarła ,  a Maciek Cajka  o to wej z W a ­
loskowego Franka  Kubą  pose ł  do  prawa.



6 . l i AZK TA P O D H A L A Ń S K A * Nr łJ

Po dyskusj i  uchwalono  :
Sp rawozdan ie  przyjęto jedn ogł ośn ie  do zatwier ­

dzającej  wiadomości ,  wyraża jąc  uznanie  Zarządowi  
Towarzys twa,  a specjalnie inż. Czubernatowi za pracę 
n a d  podn os zen ie m  rolnictwa.

3. W imieniu Komisji  Rewizyjnej  złożył  sp ra w o ­
zdanie  p. Dyr.  Drużbacki ,  s twierdzając  nader  celową 
i oszczędną  go sp odar kę  pien iężną  Zarządu To wa rz y­
stwa  i s tawiając  wniosek o udzielenie pochwały  Za­
rządowi ,  co uchwalono  jednogłośnie .

4. D o k o n a n o  wyboru  de lega tów na Radę ogólną  
M I R .  w osobach  : posła Różaka Andrzeja,  inż. Czu- 
berna ta  Franciszka i pana Kuruca Stanisława z B u k o ­
winy.

5. Uchwa lono  w n i o s k i :
a) P. Dyr. Krzeptowskiego,  by i na da lszem 

P o d h a lu  prop agow ać  konne  imprezy  spor towe w Za­
k o p a n e m ,  b) inż. Makow ski ego  o uzgodnien ie  poczy­
nań  i śc iślej szą pracę MTR-em na terenie powiatu,
c) p. Kamińskieg o  Wojciecha o powiększenie  liczby 
og ie rów  pańs twowych s tac jonowanych  w Szaflarach 
z uw agą  p. Berskiego o Lipicanerach,  d) inż. Czuber-  
na ta ,  by przyjąć do wiadomośc i  projekt  zmian s ta tu ­
towych,  og łoszonych  przez Główny Zarząd w prze­
w od n ik u  Kółek Rolniczych Nr. 8 — 9 31, e) ks. Wci- 
ś laka z Łapsz  N o intenzy wniejsze zajęcie się p^zczel- 
n ic twem,  f) inż. Ma kow sk iego  o wyrażenie  podz ię ko ­
wania  Wydzia łowi  Pow. i Starostwu za poparcie prac, 
g)  p. Berskiego o nawiązanie  za pośrednictwem MTR. 
(Insp. Hod.  Owiec) kontak tu  z wojskowośc ią  w s p r a ­
wie zbytu wełny, h) wniosek ks. Wciślaka,  by po p ie ­
rać  współdzie lczość  i s tarać się usuwać  pośredników, 
i) p. Kamińskieg o  o pr opagow an ie  sp rzedaży  zwierząt 
na wagę,  j) dyr. Krzeptowskiego,  by ze względu  na 
kryzys  rolny zakładać  wzorem spółdzielni  mleczarskiej  
w  Szaflarach inne spółdz ie ln ie  rolnicze.

Pan  Referendarz Kurcz udzielił  wyczerpujących 
informacj i ,  że wobec zasad wolnego  handlu ingeren­
cja Władz jest  przy kupnie  sp rzedaży  bardzo sk rę p o ­
wana  i j edynie  inicjatywa rolników może  wpływać na 
ksz ta ł towanie się cen. Przymu su  sprzedaży na wagę 
n a  razie niema.

Zakończył  Zgro mad zenie  WPrezes  Rajski dz ięku­
ją c  obecnym,  a szczególn ie  Przedstawicielowi Rządu 
p. Kurczowi ' - za przybycie  i udział  w obradach.

Po przyjęciu protokołu przeds tawił  inż. Czubernat  
sp r a w o z d a n i e  z czynności  za czas od os ta tniego W a l ­
n e g o  Zgr om ad zeni a :

Znów staje Zarząd Towarzys twa przed Szan.  
Z g r o m a d z e n i e m ,  by  zdać sprawę ze stanu prac w T o ­
warzys twie .

W myśl wskazówek Zjazdu w styczniu 1930 roku 
prow adzono pracę przy czynnym współudziale człon­
ków  Zarządu w terenie, wykonując program trzyletni, 
a  nawet w wielu wypadków wybiegając po za niego. 
O kazało  się przytem, że w ten sposób pojęta praca

daje realne wyniki ,  zmniej sza koszta,  członkowie  Z a ­
rządu obeznani  z miejscowemi  warunkam i  i działami  
pracy znając intencje całego Zarządu  czuwają na 
miejscu nad po s tę pe m  zaczętych prac i ułatwiają pracę 
fachowym o r ga nom  Towarzys twa.  Tylko w ten s p osób  
umożl iwia się reprezemację po jedynczym ok rę go m 
w Zarządzie Towarzystwa.

W os ta tnim okresie sprawozdawczym t. zn. od 
kwietnia 1931 r. d o k o n a n o  w zarysie nas tępujących 
prac :

1. Produkcja  rośl inna : meljoracje pastwiska
g m in n e g o  w Kluszkowcach objęła już 26 morgów.  
G m in a  wstawiła ostatnio na meljorację 1700 zł. do  
budże tu  gm in nego .  W No w ym  Targu  zame l jorowano  
dalszą część lotniska na Czerwonein.  Zgłosi ły się 
o wykona nie  meljoracyj  na łąkach i pastwiskach  g m i ­
ny : Pieniążkowice,  M an iowy i Bukowina-Podszkle .

Spr ow adz ono  młynek  do wapna  rolniczego i to r ­
fu i p r zeprow adzano  próby  dla uzyskania  pewnej  i lo­
ści wapna  mie lonego  do doświadczeń  polowych.  Brak 
gotówki  stoi na przeszkodzie  uruchomienia  na większą  
skalę.

Pr zeprow adzono doświadczenia  o d m iano w e  : dwa 
z żytem (Raba W., Ludźmierz),  jeden  z owsem (Ło­
puszną) i jeden  z . jęczmieniem (Ludźmierz),  dwa z Inein 
(Sieniawa,  Jabłonka) ,  j eden  z z iemniakami  (Ludźmierz)^ 
jeden  z koniczyną (N. Targ),  poza tem przeprowadzo-  
18 doświadczeń  w różnych punktach  powiatu z nawo- 
cami sztuczneini .

Zap ro jek towano 76 gnojowni  wzorowych,  z cze­
go  42 wykonano,  lub są w s tadjum ukończenia .  62
rolników o t rzymało  pożyczki  na bu dowę  gnojowni  na 

j skrypty dłużne,,  a nie na weksle,  jak w innych powia-
| tach, gdz ie  z powodu tego nie moż na  było rozpro-
I wadzić przyznanych przez Bank Rolny funduszów. —
i W tej sprawie należy się podz iękowanie  Zarządowi

Kasy Komunalne j ,  a p rzedewszystkiem dyr. Drużba- 
ckiemu za wprowadzenie  skrypiów dłużnych.

Trzydziestu siedmiu rolników o t rzymało  premje 
za zbudowanie  gnojowni  w poprzedn im okręj ie,  a m ia ­
nowic ie :  Cięciel Jan  z Krościenka,  Sęk Andrzej  z Ko- 
niówki,  Jarończyk  Jozef,  Kwak Jan,  Leja Józef,  Ja roń-  
czyk Jan,  Kowalczyk Jan,  Mas ny  Jan,  Karcz Stanisław, 
Szwab Jan,  Leja Stanisław,  wszyscy z Pod cze rw one ­
go,  Rekucki Jan,  Giełczyński  Józef,  Jan  i Franciszek,  
Różański  Ignacy z N ow eg o  Targu,  P i t Stanisław, Ch le ­
bek Bronisław, Bukowski  Jan,  S topka  Czesław z Cza r ­
nego  Dunajca,  Gryglak  Paweł  i Drążek Wendel in 
z Łapsz  Wyżnich, Tylka Jacek z Dzianisza,  Budź Wł a­
dysław z Gronia, Groński Jan i Chrobak Jan z Gron- 
kowa, Kala Tomasz z Cichego, ks. Maiszałek Albin 
z Harklowej ,  Głuc Jan  z Krościenka. Prelich J an  z Fryd- 
mana, Kościelniak Józef z Raby Wyżnej, Gal Jan 
z Piemążkowic, M odes Adam z Witowa, Galica F r a n ­
ciszek z Olczy, Słodyczka Jan z Dz.anisza, Szczepa­
niak Stanisław z Kościelisk, Liszka Jędrzej z Choeho-
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l>)\va. Nagrody  wachały się między  20 i 100 zł., w y ­
p łacone częściowo w gotówce' ,  częściowo w nawozach  
sztuczny^ h, pompach  do gnojówki ,  p ługach,  rozKrapla-
4,'zach i in.

W obec nym roku z braku gotówki  na nagrody  
indywidualne  zakupiono  z subwencj i  Wydzia łu Pow. 
p o m p ę  do gnojówki,  którą będą mogl i  rolnicy, którzy

I zbudowali  gnojownie  wzorowe, bezpłatnie za zg łosze­
niem na' czas w Biurze Tow. na pewien czas do  użyt ­
ku otrzymać.

Spr ow adz ono  kilkaset  d rzewek owocowych,  p rzy­
jęto zamówienie  na 350 drzewek do sadzenia  z w io ­
sną  1932 r.

Chów bydła rogatego i jego błędy.
Z obserwacj i  zwierząt doprowadzanych  na targi 

•w powiecie widzi się, że 80° o bydła roga tego  w po- 
-wiecie to zwięrzęta zdeg ene ro w an e  i nierozwimęte  
należyc ie .  Są to krowy małe,  o s łabym ukostnieniu,  
n ie rozwiniętem wymieniu,  grubej  skórze,  dlugint  wło­
s ie ,  a do tego oblep ione  kałem Jaki jest  g łówny p o ­
w ó d  tego  ma rn ego  pogłowia  bydła roga tego w p o ­
wiec ie?  Powiedz ia łbym,  że g łówn ym po wodem  tego 
jest  zawielka ilość t r zym anego  bydła roga tego  przez 
ro lników,  n iewspółmierna do  ilości posiadanej  paszy 
na  ich ut rzymanie.  Zwykle przychodzi do tego,  że rol­
n ik  nie zabezpieczy i nie obliczy swej paszy po t rzeb­
nej  do wychowania  swego bydła,  a następnie głodzi  je 
—  bvle tylko doczekać wiosny i chwili wypędzenia  
na pas twisko.  Oczywiście,  że na paszę wychodzą  
wtenczas prawie szkielety zwierzęce. Po  takiem jed- 
nornzowem z imowem przegłodzeniu krowa raz na 
zawsze zatraca swoją  dobrą  mleczność  i swoją roz bu ­
dowę o ile krowa dana  jest jeszcze młodą.  Zanim 
przyjdą one  do normalnej  kondycji  upływa długi okres 
czasu.  Zwykle go r ffnik dopiero  pod  koniec zimy 
zauwa.za, że zabraknie  mu paszy i wtenczas za ­
czyna się dla niego trageclja dlatefjo, że t rudno w-tvch 
s t ronacn  gfir.iki.-h nabyć  ptkjży. Musi  więc sprowadzić 
nieco s łomy i to z da lszych stron i za drogie p ie ­
niądze dlatego,  bo do kosz tów s łomy musi jeszcze 
doliczyć k= s>t:i dalekiego transpor tu.  Ostatecznie  s ło ­
m ą  dopełn ia  karmę dla bydła,  która nie wiele p rz e d ­
stawia wartuś . i  odżywczej .

Jeże liby rolnik obliczył sobie,  ile go kosztuje 
roczne  u trzymanie  np. 3 marnych  krów i porównał 
z tern wszystkiem odnoś nie  do jednej  dobrze  o d ż y ­
wionej  i mlecznej  krowy, to przyszedłby  do p rz ek o ­
nania ,  że ta j edn a  mleczna  może  mi dać więcej d o ­
chodów,  aniżeli trzy marne.  Por ównawczo można  
przyjąć,  że jedna  krowa mleczna dobrze  odżywiona  
może  dać rolnikowi przeciętnie 3 tysiące litrów m l e ­
ka rocznie. Norma ln ie  krowa wydaje  jedno  cielę rocz- 
-nie, ale za cielę t rzy tygodniowe od krowy dużej ,  d o b ­
rze odżywionej weźmie rolnik na targu tyle, ile za 
trzy cielęta marne od małych, wychudłych krów. Przy 
sprzedaży jednej krowy dobrze odżywionej rolnik 

irniema kłopotu, zawsze znajdzie kupca i rzeźnika.

Sprzedaży na tomias t  k rowy marnej  nieraz t r ud no  d o ­
konać i ki lkakrotnie nieraz trzeba daną  krowę n a  
tury prowadzić.

Osta tecznie za jedną  krowę dobrze  o d ż y w i o n ą  
rolnik weźmie  tyle, co za trzy marne .  Najwięcej  zdaje  
się rolnik liczy na nawó z i myśli ,  że jeżeli  bę dz ie  
chował więcej sztuk,  tem więcej będz ie  miał  na w oz u .  
1 tutaj rachunek  jego nie jest  całkiem trafny. J e d n a  
duża krowa, jeżeli więcej paszy dostaje,  tem więcej  
przepuszcza  przez siebie i odda je  n ie sP awi one  i nie 
wchłonięte części w postaci moczu  i kału. N adm ia r  zaś  
paszy idzie na części -użyteczne, to znaczy na w y tw o ­
rzenie mleka  i mięsa.  Czy nie lepiej byłoby,  z a m ia s t  
zapewnienia  sobie nawozu od krów, kupić za u z y s k a ­
ne pien iądze z masła od dobrych  mlecznych  kry w 
nieco nawozów sztucznych,  albo zamias t  k upow an ia  
s lomv dla podt rzymania  życia krów, kupić więcej n a ­
wozów sztucznych dla wyp ro dukow ani a  większej  ii iści 
paszy.

Nas tępnie krowy źle odżywione  łatwiej zapa da ją  
na rozmaite  choroby  zwierzęce, a najważnie jsze,  że 
od marnej  krowy również t rudno  dochować  się d o ­
brego potomstwa.

Mam wrażenie,  że wielu g os po da rz y  chowa w ię ­
cej bydła ponad  możl iwość  dobrego  ich u t r zym an ia  
dlatego,  aby się chełpić z pos iadania  większej  ilości.  
Do tego  wszys tk iego należy doliczyć koszta prafcy ok o ło  
3 krow, zamiast  około jednej .  O gółem każdy światły rol ­
nik może  sam przyjść do tego  przekonania,  jeżeliby sam 
z ołówkiem w ręku chciał obliczyć tak, jak powyżej  
nap isałem.  Najwyższy  czas pozbyć  się tego  b ł ę d u  
w hodowli  bydła.  P o do bne  pos t ępow an ie  p r z e n o s i  
ro lmkowy szkody mater ja lne  i powiększa  kryzys  w r o l ­
nictwie.

O innych ogólnych  błędach w hodowl i  n ap is zę  
później.

Dr. Kruczek.

Czytajcie i rozszerzajcie „G azetę  Podhalańsą"
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Uroczystości imieninowe Marszałka 
Józefa Piłsudskiego na Podhalu.

OD RO WĄŻ,  w marcu 1932 r.

T ego roc zna  uroczys tość  Imienin Marszalka  J ó z e ­
fa  P i ł sudskiego  wypadła  w naszej  wiosce bardzo  p i ę ­
knie.  Stała się ona wyrazem żywych i se rdecznych uczuć 
ja k ie  żywi ludność  tutej sza do wielkiego Twórcy Nie ­
pod leg łe j  Polski  i na jlepszego  Gazdy.

O godzinie  8. odbyło  się w kościele paraf jalnym 
uroczys te  nabożeńs two,  w k tórem wzięła udział  mie j ­
scow a Straż Pożarna ,  młodz ież szkolna i liczna p u ­
bl iczność.  Po nabożeńs twie odbył  się w szkole  uro­
czysty  poranek ,  u r ządzony przez młodz ież szkolną.  
N a pro g ra m  poranku  złożyło się : p rzemówienie  k ie ­
rown ika  tut. szkoły,  dek lamacje  dzieci, oraz występy 
chóru  szkolnego ,  który odśpiewał  kilka okolicznościo­
w ych pieśni.  — Dziatwa szkolna złożyła hołd Wiel ­
k ie m u Wodzowi  i Twórcy Niepodległej  Polski.

(Jabrjel.

POR ONIN,  w marcu 1932 r.
Uroczyśc ie  obchodził  Poronin dzień imienin M a r­

sza łka  Jozefa Pi łsudkiego.  Już  od wczesnego ranka 
le tn i sko przybrało odświętny charakter,  ude korowane  
c ho rą gw ia m i  i por tretami Dos to jnego  Solenizanta,  oraz 
n a l e p k a m i  w oknach.  Szkoda ,  że jedynie  dworzec  k o ­
le jowy „nie pos iadał  funduszów" na nalepki.

O  godzinie  9 mie jscowy proboszcz,  ks. kanonik 
M o ż d ż e ń  odprawił  uroczyste nabożeństwo,  w którem 
wzię ły udział  miejscowe organizacje oraz młodzież 
szkolna .  Do uświetnienia nabożeńs twa  przyczyniła się 
w spólna  Komu nja  święta członków Związku P o d ­
ha lan  z prezesem Wojc iechem Orawcem na czele.

Po  nabożeńs twie  odbyła się s taraniem m ie j ­
s c ow ego  nauczyc iels twa  uroczysta akademja ,  przy 
szczelnie  wypełn ionej  sali Kółka Rolniczego.

Na prog ram akademj i  złożyły się: przemówienie  
k ie rownika  szkoły  Królickiego,  odśp iewanie  „Brygady" 
n a  dwa głpsy przez chór  dzieci szkolnych,  odegranie  
h y m n u  przez muzykę  góralską,  oraz deklamacje :  Z o ­
si  Gal icównej „Zuscorz",  ucz. kl. 1., (Chociaż jestem 
mała) ,  Józ ia  Galicy,  ucznia kl. II., Magdus i  Jeleńskiej  
ucz.  kl. III. (Dziś Dziadka imieniny),  Helenki  Swid- 
l ó w n y ,  ucz. kl. IV. i Stanis ława Marduły „Gała" ,  ucz. 
k lasy  V. —

Uroczys tość  zakończono odśpiewaniem hy m nu  
p a ń s t w o w e g o  i ok izyka mi  : Niech żyje Marszałek  Jó- 
■zti P i ł s u d s k i ! Niech żyje nasz Dziadek !

W id .

Nr. 11

Z limanowskiego.
W dniu 14 marca br. po raz pierwszy w po wie ­

cie l imanow skim zebrała się powia towa  komisja ro z ­
woju letnisk i popierania turystyki ,  której z adan iem  
bę dą  starania nad  rozwojem letnisk i spraw tu ry­
s tycznych w tut. powiecie,  pos iada jącym ku temu p ierw­
szorzędne  warunki  kl imatyczne , letni skowe i tu ry ­
styczne.

Powyższa komisja składa się z 15 członków,  z cze­
go  12 pochudzi  z wyboru,  a 3 z kooptacji .  Z p o ­
śród 12 cz łonków 9 w ybra no  na ogólnych  zebraniach 
inte resowanych  w Limanowej  i Mszanie  Dolnej ,  a 3- 
przez Ty m c z a so w ą  Radę Pow ia tową Przewodniczącym 
komisji  z urzędu jest  każdorazowy  Przewodniczący 
Tymczasowej  Rady Powiatowej,  względnie T y m c z a s o ­
wego Wydzia tu  Powia towego.

Na organizacyjnem posiedzeniu  został wyh; m o ­
ny Zarząd Komisji ,  z łożony z 3 członków w o s o ta c h :  
pp. Nowaka,  em ery to w an ego  profesora g im naz ja ln ego  
z Mszany  Dolnej ,  Andruszkowicze Ryszarda,  sekre ta ­
rza Ty m czaso w eg o  Wydzia łu Powia towego w Li ma­
nowej  i Gibasa  Izydora,  adwokata  z L i m a n o w ą ;  Z a ­
rząd Komisji  u rzęduje stale i załatwia sprawy bieżące, 
oraz przygotowuje  mater jały na posiedzenia pi i rej  
Komisji .  —

Poza sp rawami  organizacyjnemi  rozpa t rzono  
s p raw y :  p rop agan dy  powiatu l imanowskiego ,  j a k o  

powiatu le tniskowego,  u dogodni eń  kolejowych,  u z y ­
skania zniżek kolejowych przez zaliczenie całego po ­
wiatu do rzędu powia tów letni skowych,  rejestracji p e n ­
s jona tów, dw or ów  i domów ,  mogących  letników przy­
jąć z całkowitym ut rzyman iem względnie  bez u t r zy ­
mania ,  oraz pośrednictwa  pom iędzy  chcącymi l e t n i k a  

przyjąć a s am ym  letnikiem. Poza tem uchwalono  po 
zgłoszeniu się pragnących  letników przyjąć,  z b a d a ć  

I na miejscu pomieszczenia,  p rzeznaczone  na m ie szk a ­
nia dla letników przez cz łonków komisji ,  ażeby móc 
wziąć odpowiedz ia lność  wobec  letników przy po ś red ­
niczeniu za jakości  mieszkań.

Uchwalono  jednocześn ie  o tworzyć  przy Wydzia le  
1 Powia towym,  począwszy od dnia 20 marca l)r., biuro 

informacyjne  w sprawach letniskowych.
Zarazem podaję dla informacji ,  że do m y letni­

skowe,  względnie  pens jona ty  w b ieżącym sezonie b ę ­
dą  czynne  na terenie powia tu l im anowskiego  w n a ­
stępujących miejscowośc iach :

Mszana-Dolna ,  Raba Niżna,  Olszówka,  Kasinka 
Mała,  Dobra,  Łosos ina  Górna ,  Mordarka , Przyszowa, 
Szczawa,  Kamienica.

Przewodniczący  Ty m czaso w eg o  Wydzia łu  Pow.
i

M. B a liń sk i  Starosta powiatowy.

Czas zamawiać drzewka owocowe.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
LECZENIE RAN U ZWIERZĄT.

Leczenie ran polega  na zachowaniu przez g o s p o ­
d a r z a  jak najdalej  posunię te j  czystości.  W tym celu 
Tiależy po wypaleniu nad ogniem nożyczek,  wystrzyc 
powierzchnię  dookoła  rany,  zmyć tę powierzchnię sp i ­
ry tu se m  i lekko za jodynować.  Sa m ą ranę przy tych 
czynnośc iach  należy pokryć gazą  wyjałowioną,  aby 
brud  lub włosy z powierzchni  otaczające] ranę, nie d o ­
stały się do środka.

O ile w ranie zna jdujemy uszkodzone  większe 
tę tnice lub żyły, należy je Dodwiązać nitką jedwa bną  
lu b  zwykłą,  uprzednio  w ygoto wa ną  w rozczynie kar ­
bolu luo kreoliny.  Ranę oczyścić na leży  ze zmar tw ia­
łych tkanek,  kłaczków i obcych ciał, nas tępnie  prze­
myć t rzyprocentowym rozczynem wody utlenionej  
i wypełnić  ranę gazą  wyjałowioną

Jeśli  rana nie jest  świeżą,  albo gdy  połączona  
j e s t  z utraią kawałka mięśnia,  należy ją po dokładnein 
opa t rzeniu wypełnić i suto pokryć watą opa t runkową,  
zwilżoną  nas tępującym roz tworem : nalewki aloesowej  
i myrrowej po 4 łyżki,  olejku te rpentyn owego francu­
sk ie go  półkwaterek.

O WITAMINACH JAKO Ś R OD KU OBNIŻAJĄCYM 
KOSZTA ŻYWIENIA.

Ze wszystkich pasz na j tańszą  i naj lepszą jest 
pasza zielona,  ta na jna tura lniej sza pasza,  na której 
układ człowiek nie miał  ż adnego  wpływu tak jak 
g o  zawsze ma przy układaniu mieszane pasz,  mających 
zastąpić zielone pasze,  które stworzyła sama natura.

Mioda  zielona pasza zawiera wszys tko  to i w ta- 
kiem u - t o su n k o w am u ,  co zwierzęciu do życia, wzrostu 
i do produkcj i  jest  pot rzebne.  To  też ze znaczenia 
Zie lonym pasz znakomicie zdawali  sobie sprawę już 
na jdawnie js i  gospodarze ,  tworząc takie przysłowiowe 
powiedzeń  e : „krowa dwa razy do roku się cieli, raz 
gd y  się ocieli, daje zwiększone  ilości mleka , a drugi  
raz, g d y  wyjdzie wiosną  ze s ta jennego utrzymania na 
m ło d ą  ruń pastwiskową,  także daje zwiększone  udoje,  
p o m i m o  tego,  że była żywiona  podczas u t rzymania 
s ta jennego  najdostatniej  i w najumiejętniej szy s p o s ó b 11. 
Taką  potęgą  jest  zielona pasza.  P o m i m o  tego,  że 
wed ług  obliczeń żywiona była w oborze  mieszankami  
pasz,  które zawierały więcej sk ładników odżywczych,  
aniżeli  pobierała ich w zielonych paszach,  to jednak  d a ­
wała więcej mleka  niż z pasz zimowych.  T ego  faktu do 
n iedawna nie m oż na  było sobie wyt łumaczyć .  Aż d o ­
piero wy t łu ma czono  go  po s twierdzeniu obecności  
w zie lonych paszach  mikroskopi jnych  ciałek, które n a ­
zwano wi taminami .  Najwidoczniej  współdz iałanie  tych 
witamin  czyni  to, że mniej sza ilość sk ładników o d ż y w ­
czych wywołu je  większy efekt w produkcji  m le k a ; 

ia j ak  się przekonano,  to wywołu je i w innych p r o ­

dukcjach większy efekt, aniżeli  większa ilość sk ład­
ników zawartych w paszach,  które nie zawierają wita­
min. Do tego  lepszego  wyzyskania  składników od ży w ­
czych przyczynia się w dużej  mierze i stan zdrowot­
ny zwierząt,  żywionych z ie lonemi  paszami ,  które p r z y  
żywieniu niemi n igdy  nie zapada ją  na takie n i e d y s p o ­
zycje i chorody,  jakim ulegają z imow ą porą podczas  
s ta jennego  ut rzymania.

z  p o l s k i  i z e  S W i m n
ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZPL1TEJ 

o zamknięc iu  sesji budżetowej.
W ubiegły pią tek odby ło  się posiedzenie  Se jmu.
Na począ tku posiedzenia  złożył  ś lubowanie  po-  

j seł Ptasiński  (BBWR.),  poczem un ieważniono  m a n d a ­
ty komunis tów  Burzyńskiego  i Daneckiego,  obu  wy- 

j datnych sądom i p rawdopodo bn ie  zbiegłych zagranicę,
j  Z kolei wyczerpano szybko porządek  obrad ,  a cs ia t -
j nim punktem były poprawki  Senatu do budże tu.

Pod koniec p 'e na rn ego  posiedzenia  p. Premje r  
Prystor  odczytał  za rządzenie  p. Prezyden ta  o 'zam­
knięciu sesji budżetowej Sejmu,  które br zm i :

Na podstawie art. 25 Konstytucji  zam yka m  z d n ie m  
! dzi siej szym sesję zwycza jną i budżetow>ą Sejmu.

Warszawa 18 marca 1932.
Prezydent  Rzeczypospol i te j  : I .  M ośc ick i .

Prezes Rady M in is t ró w :  A . Prystor.
P o d o b n e  zarządzenie zostało wręczone p. M a r ­

szałkowi Senatu,  Raczkiewiczowu.

R E K O NST RU KCJ A GABINETU DOKONANA.
Zapowi adana  rekonstrukc ja  gabine tu  nastąpi ła  

w niedzielę,  20 marca.  p. Prys tor  przedstawił  p. Pre ­
zydentowi akta nominacYjne  nowych minis trów d o  
podpisu.  Zmiany są n a s t ęp u ją ce :

Minist rem bez teki z charakterem wicepreinjera 
został  mia now any  dotychczasowy'  wiceminis ter  skarbu  
prof. Władysław Zawadzki  z Wilna.  Na jego  mie jsce 
wiceminist rem skarbu został  m i anow any  profesor  a r­
cheologi i  Uniwersytetu Lwowskiego  poseł  Leon Koz­
łowski,  który dotychczas  był  minist rem reform rolnych.  
Ponieważ  minister  rolnictwra p. Leon Jan ta  Połc zyńsk ł  
poda ł  się do dymisj i ,  a pos.  Kozłowski  został  powm- 
łany  do Ministers twa  Skarbu,  przeto na ministra ro l ­
nictwa i j ednocześn ie  ministra roform rolnych p o ­
wołano prezesa Banku Rolnego  p. Seweryna  L u d k i e ­
wicza. Do dyspozycji  p. premjera oddał  swą tekę  
również gen.  Norwid-Neugebauer ,  do tychczasowy m i ­
nister robót publ icznych.  Tekę jego  powie rzono  p.  
minist rowi  komunika ji  inż. Kuehnowi.  W ten s p o s ó b  
pp. Ludkiewicz i Kuehn będą  piastowal i  po dwie tek i  
Jest  to zapowiedzią,  że wkrótce  Minis te rstwo Reform. 
Rolnych oraz Robó t  Publ icznych będą  zniesione  i w ł ą ^  
czone do  innych resortów.
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DWAJ NĘDZARZ E POLACY ŻYLI W JAMIE 
LEŚNEJ W AMERYCE

Piot r Kowalski  zos tawiwszy sw eg o  towarzysza 
«>edoli Michała Kulsza w szałasie,  sk leconym z k a ­
w a ł k ó w  drzewa i chrus tu pod Jericho Turnpike ,  p o ­
wę d ro w a ł  do  Hickville w nadziei  znalezienia pracy. 
Kowalski  i Kulsz,  robotnicy rolni,  od d łuższego
czasu  pędzili  żywot  bezdom nyc h nędzarzy.  Kowalski  
p ra cy  nie znalazł,  dos ta ł  tylko od kogoś  pięć centów, 
k u p i ł  kubek kawy i bu łkę i wrócił  do swej kryjówki 
leśnej .  G d y  wszedł  do sza łasu,  Kulsz już nie żył. 
Zm ar ł  z g łodu  i przez iębienia

Kulsz i Kowalski  pracowali  na farmie na Long 
Island.  G d y  przyszła jesień,  stracili pracę i zostali bez 
ś ro d k ó w  do życia. Udali  się więc do lasu, wykopali  
t a m  dół,  nakryli  z wierzchu gałęźmi  to schro- j

n is k o  i ulokowali  się t am na stałe, usławszy- j

d n o  st ichemi liśćmi i zbudo waw szy  piec z kamieni ,  i
W  kociołku gotowali  zupę z z iemniaków i buraków,
k tóre  znajdowal i  w ziemi,  na polach pobliskiej farmy. 
Przed  paru ty god niam i  mieli p rawdziwą ucztę, gdy  i
uda ło  im się złapać post rze lonego  ptaka  w lesie !
i zdobycz tę ugotować .  Od tego  czasu nie mi.eli
vi ustach posilniejszej  str awy.

Kulsz p o c ho w any  zosrał na cmentarzu  kosztem 
władz,  które zajęły się też losem Kowalskiego.

N A P R Ę Ż O N E  ST OSU NKI MIĘDZY J A P O N J Ą  
A ROSJĄ.

Stosunki  między  J a p o n ją  a Rosją stają się co- |
r az  więcej naprężone .  Począ tkowo w  czasie zatargu j

Ja p o n j i  z Chinami,  prasa sowiecka zachowywała w tym i
za ta rgu  s ta nowisko  neut ralne,  ż czasem ,  kiedy J a ­
poń czycy  zajęli większą część Mandżur j i ,  kiedy Sowiety 
zdążyły  prze t ranspor tować  na daleki  Wschód swoje 
dywiz je,  ton prasy  sowieckiej  s tawał się coraz więcej 
wojowniczy ,  a wreszcie jakby  na komend ę  stał się 
wrogi  wobec Japonj i .  Gaze ty  sowieckie nie ukrywały,  
że  na skutek  s tanowiska  Japonj i  musi  dojść do wojny 
rosy jsko-japońskie j .  Bolszewicy zgromadzi l i  wzdłuż 
gran icy  mandżurskiej  około  100 tysięcy wojska i d u ­
ż e  ilości materjału wojennego .  W wielu miejscach 
b u d o w a n e -  są p o d ob no  rowy strzeleckie i zasieki 
z  d rutu kolczastego.  O d b y w a ją  się gorl iwe prace nad 
u m a c n ia n ie m  miasta Władywostoku ,  który jest  por tem 
sow ieckim.  Sowie ty nie wypiera ją  się nawet  tych 
wszys tk ich  przygot owań ,  twierdzą jednak ,  iż mają  one  
c ha rak t e r  ob rony  przeciw Ja p o ń cz y k o m ,  którzy ga tu ją  
s ię do zaa takowania  te ry torjum sowieckiego.  Bols ze ­
wicy twierdzą,  iż mają  liczne d o w ody  na to, iż woj ­
n a  przeciw Rosji  jest  w Japonj i  pos tanowi ona  i dziś 
chodzi  tylko o to, kiedy ona  wybuchnie.

W ka żdy m  razie sytuacja na Dalekim Wschodzie 
jest  groźna .

i # j  K R O N I K A  \ml
■ ■ ■ i r

Osubiste.
R EFER EN DA RZ tut. Starostwa,  p. Dr. Kurcz, ,  

został  p rzeniesiony  w bm.  na inne równo rzędne  sta- 
s tanowisko w województwie kieleckiem. Pana ref. Kurczą 
społeczeństwo powia tu nowota rsk iego  żegna  se rdecz­
nie i życzy mu „Szczęść Boże" w dalszej  pracy.

Na miejsce ref. s ta rostwa  nowotarsk iego  p. Dr. 
Kurczą przeszedł  referendarz p. Dr. Fuller,  p rzen ies io­
ny z Żywca.

W BM. PALESTRA nowotarska  żegna ła  sędz iego 
tut. Sądu Grodzkiego ,  p. Dr. Jasińskiego.  Na  miejsce 
jego został  p rzydzie lony  p. sędzia Dr. Adolf Niemiec  
rodem z Harklowy.

PRYMICJE. Dnia 28 bm. o d b ę d ą  się w L udź­
mierzu Prymicje ks. J a n a  Krupy.

ODZNACZENIE.  Chmi e l ak  Ignacy urzędnik  Ba n ­
ku Pol. w Krakowie,  pochodzący  z Hark lowy o t r zy ­
ma ł  „Krzyż Niepodległości" .

NOWY TARG KU CZCl  MARSZAŁKA PI ŁS U D ­
SKIEGO.  Uroczystość imienin Józefa P i ł sudskiego roz­
poczęto w sobotę  19,111 capst rzykiem orkiestry Ochot.  
Srtaży Poż. Mias to  u deko row an o  f lagami na rodowe nu 
i na lepkami ,  wieczorem rzęsiście je i luminowano.  
W sobotę także odbyły  się uroczystości  szkolne - 
nabożeńs twa i akademje  (w Sokole i w g imnazjum) .

W niedzielę 20, III br. ks. kan. Karabuła  o d p r a ­
wił uroczyste nabożeńs two.  Wzięli  w niem udział  
przedstawiciele Władz,  Wojskowośc i  i t łumy wiernych.  
Równocześn ie  odbyło  się nabo żeńs tw o  w synagodze,  
w którem wzięła też; udział  młodzież izraelicka 
wszystkich szkół  nowotarskich ,  pod  opieką  pana  prof. 
Pressera.  O godz.  12 salę Sokoła wypełnil i  reprezentanci  
Władz,  poczęty sztandarowe organizacyj  nowotarskich 
i publiczność.  Odbyła  się akademja ,  rozpoczę ta  k o n ­
cer tem Ochot.  Straży Poż. pod ba tutą  p. kapelmis trza 
Stas tnego.  Pan dyr.  Mróz  w p ięknem,  t reściwem prze­
mówieniu przedstawił  podłoże  i znaczenie kulTu M ar ­
szałka w Polsce,  resztę programu wypełniły p-p is y  
młodzieży,  p rzygo towa ne  s taran iem Komisj i  P o r o z u ­
miewawczej  szkół  nowotarskich.  (Deklamacje  d z i ew ­
czynek i chłopca,  obraz sceniczny z Lustracją wokalną 
przygo towa ny s ta rannie  przez szkołę powsz.  męską,  
ze współudz ia łem semi na r ju m,  g imn az jum  i szkoły 
powsz.  żeńskiej).

Całość akademj i  wywarła nader  doda tnie ,  p o d ­
niosłe wrażenie.  Przyczyni ła się do tego w dużej  m ie ­
rze dekoracja pod ju m  w wykonaniu  p. Józefa Mro- 
szczaka.  Młody ten a rtystajprzyczyni  organizatorc in.'róż- 
nych wys tępów scenicznych w N. Targu  wiele t ru d­
ności.  Przyzwyczai  publiczność  do pięknych i orygi 
nalnych dekoracyj ,  (np. ostatnio wspaniała opraw a sce -
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: miczna sztuki „Pan naczelnik to j a “) i nikt nie za ­
dowoli  się już „amatorsk iemi"  dekoracjami .

W związku z uroczystośc iami odbyło  się o godz.  
15 na strzelnicy w parku strzelanie o odzna kę  s t rze­
lecką.

RO ZPO RZ ĄDZENIEM Pana  Woje wo dy w Kra­
kowie z 4 1 1932 r L. Sm. VII — 411 ex 931. gm ina  
mie jska  Zakopane  u znan ą  została za miejscowość,  k tó­
rej krajobraz zasługuje na ochronę.

W myśl  pow yżs zego  rozporządzenia ,  które w e­
szło w życie z dniem ogłoszenia oraz na zasadzie art. 
337 ustęp  i. i art. 385 rozporządzenia  Prezydenta  Rp. 
z 16 II 1928 r. Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202. Zwierz­
c h n o ś ć  gm in na  w Zako pa ne m  może odmów ić  p o z w o ­
lenia na budowę,  przebudowę lub zmianę budynków 
na obszarze gm iny  miejskiej  Zakopane ,  o ileby r o b o ­
ty te spo wodowały  zeszpecenie krajobrazu,  a da łoby  
się tego  uniknąć przez wybór  innego  miejsca lub też 
przez inne ukształ towanie  bu dynku ,  albo jego  części.

Starosta powiatowy 
M. Komink.

H A L L O !  H A L L O !  Akad.  Związek Podhalan
i Związek Pracy Obywate lskiej  Kobiet  urządzają
w dniu 2 kwietnia 1932 r. w salach Sokoła w Nowym
Targu „Wielką Zabawę Wiosenną" .  Przewidz ianych 
jest wiele miłych n iespodzianek .  Sala oświet lona re- 
t iektorami,  P ie rwszorzędny jazzband  Akademicki  z har- 

jmonją.

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH zostanie otwarta 
Czytelnia Akad.  Zw. Strz. Pododdzia łu  w N. Targu.

Z DNIEM 1 kwietnia br. kancelarja Zarządu
D ro g o w e g o  w N. Targu ,  mieszcząca  się do tychczas  
przy u!. P i ł sudskiego zos tanie przeniesiona  do  budynku 
Rady Pow. w Rynku.  Przyczyną tego jest uchwała Z a ­
rządu Rady Powiatowej ,  który p o w odow an y  da leko 
idącą oszczędnością  swego budże tu,  skreśli ł  wydatki  
na kancelarje Zarządu Drogowego,  od da jąc  mu mie j ­
sce we własnym budynku.

ŚWIĘTA W IE LKAN OCN E W ŚNIEGU. Mimo 
r ó ż i w h  prognoz  o wczesnej  wiośnie,  Podhale  pozotaje 
nadal  w szacie zimowej ,  niema co myśleć  o szyb 
kiem jej znikaniu.  Nie mówiąc  o górach,  cala d o b ­
rną nowota rska  pokryta śn ieg iem w wysokości  60 cm. 
Święta obecne  będziemy mieć w śniegu.

Raj to tylko dla narciarzy,  ci myślą  zawsze zi­
mo w o ,  są jednak  tacy,  k tórzy z imy mają  już dosyć 

;Zakopane  cośkolwiek odżyje,  gdyż  gości co­
raz więcej p rzybywa do stolicy zimowej .

PRZERWY w komunikacj i  au tobusowej  na linji N. 
Targ  —• Czarny  Dunajec  — Jab łon ka  —  N. Targ  — 
Krośc ienko — Szczawnica t rwają od kilku tygodni,  
z p o w odu  zasp śnieżnych.  Poprawa nastąpi  może  do- 
fpiero wtedy,  jak słońce dobrze przygrzeje,  gdyż  p o ­
z o s t a j ą c y  w dyspozycj i  Zarządu Drog ow ego  traktor

z t rudem może  przetorować drogę  na linji Z a k o p a n e -  
Kraków.

KRADZIEŻE W ZAKOPANEM. Z p e n s jo n a tu  
„Warszawianka" przy ul. Jagiel lońskiej  sk rad z io n o  
ga rderobę  na szkodę  kuracjusza Ja na  Sy wno wczuka .  
Z baraku przy budowie  szkoły n iewiadomy  sprawca  
skradł  robotnikowi  jedno  ubranie i zagarek.  Za s p ra w c a ­
mi policja podjęła poszukiwanie.

SĄDZENIE SYNA G Ł O Ś N E G O  BANDYTY T A ­
TRZAŃSKIEGO.  Syn g łośn ego  b a ndy ty  Andrze ja  
Szczerby Bazal ińskiego,  który po popełn ien iu  ca łego  
szeregu morders tw i innych zbrodni  na Po dha lu  z a ­
szył się w turniach tat rzańskich,  został  ujęty i za są  
dzony przez sąd okr. w N. Sączu za zbrodnię kradz ieży  
na półtora roku ciężkiego,  więzienia.  Za sądzony  n a le ­
żał do szajki ojca i w czasie obławy został  u ję ty  
w Tatrach.

TRAGICZNA POMYŁKA PRZYCZYNĄ ŚMIERCI.
Ciekawą sprawę rozpa trywał w tych dniach s ą d  

okręgowy w Nowym^ Sączu, przed którym o s k a rż o n y  
o zabójs two s tawał Józef  Długopolski  z Ratu lowa (p 
N. Targ).  W sierpniu ubiegłego roku,  śpiąc w swej  
chacie,  został ob u d z o n y  przez swą żonę,  która ze s ło ­
wami „napad" wskazywała  na okno;  w n a s tę p n y m  
momen cie  ujrzał jakąś postać,  która p o d w a ż y w s z y  
okno,  wgramoli ła się do izby. Nie wiele myśląc,  w m n i e ­
maniu,  ze to jakiś bandyta chwyci) za rewolwer i o d ­
dał strzał. Pos tać zachwiała się i z jękiem padła na 
ziemię.

Dopiero po chwili ujawniła się cała t ragiczna  
pomyłka .  Ciężko rannym,  który wkrótce po te m zm ar ł  
okazał  się góral Andrzej Szczechowicz,  który u t r z y m y ­
wał zna jomość  ze szwagierką  Długopolsk iego  A gn ie ­
szką Pęcak. O boj e  kochankowie  umówili  się na 11 wie­
czór w pobl iżu chaty — kiedy jednak Pęcakówna nie  
przyszła,  wiejski do n żu an  pos tanowi ł  wleźć do  niej 
przez okno ;  w tym celu wyważył  je i tu w chwili tej 
trafiła go kula^

Sąd przyjął  t łumaczenie  się oskarżonego ,  uwa l ­
niając -go od zarzutu zabójstwa  i skazując  go  jedynie  
za bezprawne  noszenie  broni.  W toku rozprawy wy­
szło między innemi na jaw, że Długopolsk i  był  n ie ­
dawno  okradz iony ,  a nawet pobi ty przez n i eznanych  
sprawców',  mógł  więc przypuszczać  napad  bandycki.

Odpowiedzi Redakcji.
W. P. CZYTELNIK GAZ. P O D H .  Nie zamieśc imy^.  
WP.  W. H. Nie zamieśc imy.

Odpowiedzi Administracji.

URZĄD GMINY KROŚNICA. Prenumerata  z a p ł a ­
cona jest  obecnie do dnia. 1. lipca 1932 r.
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Za ten dział  Redakcja nie b ierze  odpowiedzia lnośc i .

Dr. Fr. Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

p rzy jm u je  c h o r y c h  d o  9 '3 0  przed  p o łu d n iem  
i od  g o d z in y  2 -e j  po po łudniu .

C U K IE R  dla P S Z C Z Ó Ł
Wszys tkim za in te resowanym podaje  się do v. indomcści ,

że d )
Skł a d n i c y  Kó ł ka  R o l n i c z e g o  w Nowym Targu  

n a d s z e d ł  t b k i e r  dla p s z c z ó ł
w cenie 7 5  gr. za 1 kg.

Cukier  trzeba sypać  na wodę,  trociny zeszuinować,  
a dopiero  potem zagotować.  

Zainteresowani ,  którzy złożyli  zadatek  na cukier po 
60 gr. za 1 kg. m o g ą  za dopła t ą  15 gr. od 1 kg. n a ­
bywać  cukier codziennie z wyjątkiem dni jarmarczny ch 
w Składnicy Kółka Rolniczego w Nowym Targu.

Dr. LEOPOLD BEDNARCZYK
b. s e k u n d a r j u s z  s z p i t a la  p o w .  

o r d y n u j e  :

N O W Y TARG, RYNEK Nr. 39.
K a p u s t a  k i s z o n a
Spr zedam kilka beczek kapus ty  kiszonej  bardzo dobrej  

n i e d r o g o  
Bełtowska —  Nowy Targ ul. Ludźmierska

D z ie r ż a w a  p o lo w a n ia
na terenie gminy Gronków

W dniu 4 kwietnia br. odbędz ie  w Urzędzie gminy  
G r o n k ó w  licytacja na wydzierżawienie  prawa polowania 
n a  wszys tk ich terenach gm.  G ro n k ó w  pow. Nowy Targ.

Bliższych wiadomości  udziela się 
W U R Z Ę D Z IE  G M . G R O N K Ó W .

Na święta!
Rodzynki ,  migdały,  figi, orzechy,  m a r m e l a d \ ,  soki  
owocowe, sardynki ,  sery,  śledzie,  tudzież cukier,  mąkę ,  
kawę, herbatę,  śliwki bośniackie oraz wszystkie 
inne artykuły spożywcze  i gospodarcze  w dobrej  jakości 

poleca handel  pod  f irmą :

A D A M  Z A P I O R K O W S K 1
Telefon 19. —  NOW Y TARG —  Rynek 13.

Ogłoszenie.
W dniu 4 kwietnia o godz .  10 tej odbędz ie  się 

l icytacja  w Urzędzie g m i n m  m w Gronkowie.
Wypu sz cza  się do dz ie rżawy bu dy nek  gminn y,  

nadający się na sklep towarów mieszanych,  wraz 
z filją spółdzielni mleczarskiej  w Szaflarach.

Do wynajęcia w dniu 1 stycznia 1933.

f i r a n c i s z e k  K u r a n d a
wą w y d a n ą  przez P. K. U. Nowy Targ,  którą się 
unieważnia.

Z a g in ą ł  pies g o ń c zy
czarny, podpalany ,  z d ługim włosem.  Uprasza 
się znalazcę do  zwrotu psa za nagrodą  5 zł. 
i za zwrotem kosz tów żywienia pod  a d r e s :

K. S k r z y w a n , N o w y  T arg, ul. L u dźm ierska  77.

Reklama dźwignią h a n d l u  !

A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M I N I S T R A C J I :N O W Y  T A R G , R Y N E K  4. I-sze p., T E L E F O N  N r 10.

Przedpłata roczna w Polsce 8 eł., p ó łro czn a  4 zł kw arta ln a  2 zł, 
w  Am eryce rocznie 2 doi., zagranicą rocznie rów now artość 2 doi. 
W ychodzi na kaidą niedzielę. — Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ceny og łoszeń: ca ła  s tro n a  100 z ł ,  za */, s tro n y  50 zł,, za 1, 
strony  30 zł., za '/» strony .8  zł. Od ogłoszeń długoterm inow ych 

odpow iedni rabat. K onto czek P , K. O. W arszaw a 151.002
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